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UWAGI 


do artykułu p. Baudouin o sprzedaży drzewa. 


W artykule z nadpisem: »Ostrzeżenie dla obywateli ziemian, 
a w szczególności dla właścicieli lasów,« zamieszczonym w nume- 
rze 21 Korrespondenta Rolniczego przy Gazecie Warszawskićj z r. 
b. p. Baudouin potępia sprzedaż drzewa włókami, radzi sprzedaż 
na stopy sześcienne lub sztuki, z zastosowaniem cen z najbliższych 
lasów rządowych, i ostrzega właścicieli lasów, aby w razie nieuni- 
knionćj sprzedaży na włóki, nie poddawali się warunkówi wytrą- 
camia miejsc nie zarosłych, jako bardzo dla nich zgubnemu. 


„Z wyjątkiem co do sprzedaży drzewa na stopy kubiczne, oraz 
z wyjątkiem okoliczności co do stosowania cen rządowych, zresztą 
poda ielam w zupełności zdania p. Baudouin, zwłaszcza tóż co do 
WE: au acania miejsc nie zarosłych. W ogólności, wszelka umo- 
Miec 4 néj strony o kupno, z drugiéj o sprzedaż, będzie niewła- 
dzi A: mrd a A Dastepstwa, jeśli przedmiot umowy nie bę- 

f dąźno Á ; f MiL 
wości na SWĄ k Órzyść, ŚĆ do bezwarunkowego tłómaczenia wątpli 
To nieudeterminowa 


AMARON jeśli wrana lo paz aczacho dzi te ty ko tap owa 


â , zód nie określono Ściśle i ostatecznie gra- 
nic Pm sprzedawanćj; lecz zachodzi także w sprzedaży na 
sztuki, jeśli tylko o iłość umówiły się strony, bez stosownego ozna- 
czenia na gruncie sztuk do sprzedaży postanowionych; zachodzi 


śą i w sprzedaży na stopy kubiczne, jak to poniżćj oka- 


„, Słuszną tedy jest rada Baudouio, aby przy sprzedaży na 
włóki, nie wdając się w żadne Sodalicyo i atrasan iolójśc nie za- 
rosłych, ściśle w kontrakcie i na gruncie określić granicę przestrze- 
ni, z której sprzedaż drzewa umówioną została. Również trafną 
Jest rada p. Baudouin, aby jak się wyraża nie sprzedawać na oślep 
swego drzewa, lecz ściśle, a przynajmnićj zbliżenie obliczyć wiele 
się ma do sprzedania i stosownie to ocenić. 

Interesowanych w tak ważnój materyi, jaką jest należyta 
sprzedaż drzewą, zwracam uwagę na rozbiór i dyskusye, odbyte 


na tegorocznóm zebraniu członków Towarzystwa Rolniczego nad 
pytaniem: 


»Jakie są u nas najkorzystniejsze sposoby sprzedaży drzewa 

„. _ towarnego:« 
jowogcą Porządku rzeczy objęte będą Rocznikami Gospodarstwa Kra- 
Rzuciwszy zaś kwestyę, że Sprzedaż na stopy kubiczne nie 
odpowiada zasadzie ścisłego udeterminowania aranmo umowy, 


oraz kwestyę co do st za a 
pomówić o tych przedmiotach, cen rządowych, mam obowiązek 


Sprzedaż na stopy kubićżne /to znacz i i 
dr tede : y, że kupiec zapłaci po 
umówionćj cenie za tyle stóp kubicznych, ile itise się ‘s r 
wie, po jego wyrcbieniu na belkę, bale, plańsoń lub t. p. 

„ Mle sprzedający nie-wie co i wiele stóp będzie wyrobionćm, 
nie wie co otrzyma za swe drzewo, a zatem 
Jest udeterminowany. 


Wszakże nie sprzedajemy zboża, z warunkięm otrzymania za- 
piaty za ilość wyrobionćj mąki; kupiec za sukno bierze bhe we- 
e ilości łokci, ze sklepu wydanćj, a nię za ilość wykrojoną na 


przedmiot amowy nie 


płaszez lub surdut; niechajże właściciel lasu nie sprzedaje drzewa, 
z warunkiem, zapłacenia tego co pozostanie po dowolńćm odcięciu 
wióra i wierzchu. 


Nie ufajmy temu często słyszanemu twierdzeniu, że intere- 
sem kupca jest wyrobić największą grubość i dlugość, bo od tego 
zawisłą jest wyższa cena w portach. Jego interesem będzie to 
wówczas, gdy zapłaci za sztukę w okrągłym stanie: wtenczas to 
pilnować on będzie, aby mu nic nie zmarnowało się z tego co 
zapłacił; ale skoro obowiąże się zapłacić za to tylko, co się okaże 
po wyrobieniu, (zatóćm przy umowie na stopy kubiczne wyrobione), 
niedba o to ile ze sztuki wyrobionćm zostanie, bo nie zapłaci tego 
co się zmarnuje; przeciwnie, kupiec woli, że odbiją bielu, że drze- 
wo będzie do kantu w całćj długości, czyli bez oflisu wyrobione, 
nic bowiem za to nie doplaci właścicielowi, a w porcie lepsze o= 
trzyma ceny. 

Łatwo tedy pojąć, że kupcy chętnie zawierają umowy na sto- 
py kubiczae i mogą to czynić bez obawy o stratę, albowiem bie- 
gli w handlu drzewnym, z łatwością z cen portowych determinują 
cenę, jaką w lesie zapłacić mogą i cenę ze swój strony zapropo- 
nują, naturalnie taką, która nawet po postąpieniu z ich strony, 
jeszcze im znakomite zapewni korzyści. Lecz zagadniony taką ce- 
ną właściciel lasu, jeśli nie chce być ofiarą dowolności kupca, cóż 
ma n:zynić? Oloż, podobnie jak kupiec, musiałby z cen porto- 
wycl: wyliczyć cenę w lesie. 


Przypuszczam tedy, że obliczył koszta 0 wyróbki i transportu, 
procent należny kapcowi od wyłożonego kapitału, zyski należne te- 
muż, oraz kupcowi portowamu i t. p. Lecz nie koniec na tém: 
ceny portowe rozróżniają wielkości i gatunki wyrobów drzewnych, 
a więc potrzeba wiedzićć, jaki to wyrób możliwóm jest z drzewa 
mającego się sprzedać, a więc trzeba przypuścić, w jakich wymia- 
rach grubości i długości da się wyrobić to drzewo. 


Tym sposobem sprzedający musi przyjść do naznączenia 
swemu * drzewu stopnia "przydatności, i' nie wiele już zostaje 
roboty, aby dojść wartości pieniężnćj drzewa, bo z przypuszczanych 
wymiarów obliczyć można ilość stóp kubicznych z każdćj sztuki 
wyrobić się powinną, a ta rożmnożona ceną stopy, przedstawi war- 
tość pieniężną sztuki. Pytam więc, dla czegoby sprzedający mił 
unicestwiać tę pracę, te zachody, dla czegóżby miał umawiać się 
o cenę za stopę, i tym spósobem, albo? wprowadzić do umowy zà- 
wily, trudny do dopilnowania i nieporozumienia sprówadzający wā- 
runek,. co do długości i grubości wyrabiać się powinnych przez 
kupca, albo kupcówi i jego ludziom z własną stratą dać zmarnować, 
jakie 6—8 procent z tój ilości stóp kubicznych, jaka rzeczywiście 
przy staranności i sumienności, wyrobioną być by mogła. 


Otóż zdaniem mojem, właściciel lasu, oceniwszy wartość swe- 
go drzewa i ryczałtową ustanowiwszy summę, nie wdając się Ww ża- 
dne drobiazgi, formy, zastrzeżenia, co i jak wyrobionćm być ma, 
umawiać się powinien na podstawie tćj ryczałtowćj summy. Jeśliby 
zaś kupiec upierał się o umowę na stopy kubiczne wyrobione, ną- 


-leży być bacznym i radziłbym do ceny za kubik prżez się wyra- 


chowanćj, doliczyć wspomnione 6—8 procent, na pokrycie strat 
z wyrobienia mniejszćj ilości kubików, aniżeli tv było podstawą 
abrachunku sprzedającego. 


Rada p. Baudouin, aby przy sprzedaży drzewa stosować cenę 
postanowioną w najbliższych lasach rządowych, zdaniem mojćm, jest 
zbyt ogólnie stawioną, a w wielu razach nie możliwą do speł- 
nienia. 


o CZ 


Rząd dwojako sprzedaje drzewc; po cenie stałćj, lub drogą | który skutkiem chwilowego opóźnienia opłaty czynszu, pochodzą- 
publicznego przetargu (licytacyi). 0007 R ACE REA O EEE r ty wypadku, wzi 
Podlug stalój ceny, sprzedaje pewne ograniczone partye, li | WSZY pod swoją opiekę, przeznaczą go na Swego niewolnika ivko- 
tylko na miejscowe trzeb opału i budow], A taksę reguluje we- ya ofsPnecę AT O Rwa Domem zastąpienie o- 
dług cen targowych, stawiając nieco niższą, dla nagrodzenia :ru- | Paw; anteri powy cze. katą dodaj OPADNIE procents, stak, 
dności jakich doznają nabywcy, w zastosowaniu się do nieuniknio- E E lart g. nie dochodząc do możności spłacenia za- 
nych form rządowych. Partye większe, żądane w widokach prze- ciągniętych długów, całe życie i wszystkie swe siły poświęcić bę- 
mysłu fabryk i handlu, sprzedaje rząd drogą przetargu, i tym spo- dzie. musiał pracy, przynoszącćj korzyść li tylko „drugim.  Wiedzićć 
gbati zyskuje największą możliwą zapłatę, mnićj tu więc intere- bowiem należy że włościanie, pożyczając jeden drugiemu pieniądze lub 
ie ścisła właściwość taks dając w naturze pożyczkę, biorą w procencie kawał ziemi pod u- 
Suje SCIS ; iA y- i y prawę, zatém dochód, który dziesięć razy i więcéj nieraz przewyższa 
Prywatni właściciele, sprzedając bez form, mogą przy jedna- wypożyczony kapitał, bynajmnićj nie uwalniając dłużnika od zobo- 
kich z rządowemi pxolicznnieiid gm PN ERY , To wiązania, to jest spłaty, na raz lub częściowo zapożyczonego ka- 
ksze zaś partye drzewa sprzedając tylko z wolnćj ręki, nie italu. 
drogą TrA inaczéj téż oceniać je powinni, a. taksa rządową p 


byłaby tu za niską. 5 S jest narzuconą nie zaś wypływającą z debrowolnego członków jéj 
Zważywszy przytóm, że na cenę drzewa znakomicie wpływa- rozmyslu? Solidarność według prawa, to spółka, zatóm wzajemne 
ją koszta transportu, tak dalece, że wyjątkowóm jest, aby sprowa- | dzielenie się zyskami lub ponoszenie Strat w szczegółowym roz- 
dzano drzewo dalćój jak o 3 mile, że co do drzewa na handel za- | dziale. Tu zaś włościanie zobowiązani do solidarności, żadnych ko- 
graniczny, każde kilka wiorst zniża jego wartość, wypływa ztąd, rzyści odnosić nie mogą, tylko same. straty, więc też i jeden z głó- 
že w ogólności, stosowanie cen rządowych do lasów, mogłuby wła- wnych przymiotów spółki znika, a pozostaje tylko taki, dla którego 
ściwem okazać się tylko w bardzo wyjątkowych razach. gdyby pierwszego nie było, nigdyby żadna współka mie przyszła do 
Przytóm rząd po największćj części posiada lasy tylko sku- | skutku, to jest do zawiązania i wprowadzenia w czyn. 
pione w wielkich obszarach, mało zaś ma mniejszych rozrzuconych Wreszcie włościanie mający być oczynszowanymi, nie przy- 
Śród prywatnych terrytoryów, mało więc komu przydatną będzie | chodzą jako ludzie nowi, z którymi dziedzic ma zawrzóć dowolną 
wspomniana rada. umowę, lecz jako tacy, którzy nabywszy pewnych praw, nie mo 
Pozostaje jeszcze powiedzićć o sprzedaży drzewa na stopy | być usunięci lub wyłączeni ód otrzymania gruntów, jeżeliby takie- 
sześcienne, praktykowanćj w lasach rządowych, i objaśnić, że ona | mu lub owemu warunkowi poddać się wzbranial. A więc i 
stosuje się do stóp w okrągłym stanie, a nie po wyróbce, oraz że | w tém brak zupełnćj cechy współki; jakież zatóm prawo wprowa- 
cena stopy nie jest jednostajną, lecz tém wyższą czem do większych ; dzenia solidarności? 
wyrobów przydatnóm jest drzewo, i dla tego w lasach rządowych Gdy więc podług powyższych określeń, solidarność, ani jest 
drzewo do sprzedaży w sztukach, rozklasyfikowano na budulec ma- | sprawdliwą, ani prawną; wejrzyjmy, czyż ona lepićj się nam przed- 
ły, średni, wielki i wyborowy. (stawia ze strony moralności, opartćj na chrześcijanizmie i duchu 
W takich to warunkach, oraz przy stosowaniu ceny do drze- | tćj idei? ARAN . y% "R 
wa w stanie okrągłym, a nadewszystko przy zasadzie sprzedaży, , Chrześcijanizm, w zasadzie swćj, przyznając rzeczywisty byt 
drogą przetargu, stopa kubiczna może być normą czyli jednostką | pojedynczćj indywidualności, usuwając zbiorowe niewolnictwo, sta- 
du ceny. jąc się jedynym początkiem i zawiązkiem rodziny, i głosząc, że każ- 
a k 4 5 dão- | dy, więc jednostka, w przyszłem Życiu za czyny swe odpowiadać 
Na tóm kończę, odsytajac ORAZ? Fo ayssi u ja Poora | będzie; nie przyjmuje solidarności, owszóm, staje się główną pod- 
bnym przedmiotem, zamieści pa mającej W Rocznikach, | stawą cywilizacyi jednostek, więc nie mass, kast lub korporacyj. 
Pe, 07 Śri kd dona tro zi | Solidarność cóż więcćj przedstawia? oto odcień, albo raczój niemal 
Warszawa, 7 (19) marca 1860 roku. sam komunizm, tę demoniczną negacyę chrześcijańskićj idei, jak go 
większa część zwolenników Fouriego, Saint Simóna i innych poj- 
muje, to złowrogie i straszne stowarzyszenie, obalające wszelką cy- 
| wilizacyę, zatracające rodzinę i jćj uczucia, godzące na wszystko 
| dziś węzeł towarzyski stanowi i w bezmyślućj swćj utopii, ni- 


Jakaż znowu jest prawność podobnćj solidarności, skoro ona 


Edward Pohlens. 
URERA Ps/S. 
Czł. Hon. Tow. Roln. 


szczące ten święty płomień miłości, jakim matka dziecię swe od 
kolebki aż do grobu otula, i strzeże czystości jego uczuć i ciepła 
jego serca. Boć kommunizm, łącząc wszystkich w jedną familiję, 
w swćj tylko utopii spajając w jeden węzeł różnorodne indywidua, 
rozrywa ognisko domowe: żona moja nie moja, dzieci moje nie 
moje—a więc wszystko moje i nic mego! 

Jeżeli więc to wszystko cośmy dotąd powiedzieli, było tylko 
na obronę włościan a nie na korzyść panów, to aby nas kto nie 
pomówił, że pamiętamy tylko o jednćj stronie, a o drugą zupełnie 
niedbamy, winniśmy objawić nasze przekonanie, że skoro prawo 
wydane o urządzeniu włościan, zapewnia właścicielom rygor egze- 
kucyi administracyjnój, a w razie 2-letnićj zaległości, możność 
sprzedania osady — w drodze admibistracyjnćj, nie sądowćj, więc 
w krótszćj i doraźniejszćj— dostateczną widzimy rękojmię zabez- 
pieczenia właściciela od wszelkich strat, na jakie z powodu nie- 
wypłacalności czynszów sobie należnych, byłby: narażony. 


KILKA SŁÓW 


przeciw solidarności włościan w opłacie czynszów. 


Obecnie, edy przedmiot wprowadzenia w wy*onanie postano- 
wienia Rady Administracyjnćj, z dnia 16 (28) Grudnia 1858 roku, 
dotyczącego. oczynszowania włościan osiedlonych w dobrach prywa- 
tnych, w Królestwie, przedyskutowany został na walnych posiedzeniach 
Tow. Rel. niech mi wolno będzie, chociaż już nie w porę może, rzucić 
niektóre myśli, przeciwne opinii niektórych członków, przemawiają- 
cych za solidarnością włościan w opłacie czynszów, przy zaprowa- 
dzeniu tych nowych stosunków w miejsce dotychczasowćj pań - 
szczyzny. 

A założywszy sobie z góry, że solidarność w opłacie czynszów 
jest miesrrawiedliwą, starać się będziemy. wykazać o ile ona jest 
zasadą wadliwą, niesłuszną, nieprawną i o ile nawet nie mającą 
żadnego poparcia w moralności, wypływającćj z chrześcijanizmu. 

Jestże bowiem sprawiedliwem—żeby jeden z członków zale- 
gający w opłacie, przez pijaństwo, niedbalstwo. i inne szkodliwe 
towarzystwu nałogi, musiał być przez toż cierpianym, zastępywa- 
nym w opłacie, więc przez innych, pracowitych, pilnych i gospo- PANU BROGDASZEWSKIEMU. 
darnych, zatóm ich kosztem, ich krwawą pracą żywiony? la W Korrespondencie Rolniczym Nr. 15, za rok 1860, pan 

A nawzajem, jakaż rękojmia, że ci, którym w owćj solidar- | Bogdaszewski, przeglądając płodozmiany przezemnie projektowane, 
ności nadzór służyć będzie, nie nadużyją dobrćj wiary i biedaka, | radby mićć dowody na cytrze oparte: czy z tych płodożmianów po- 


Odpowiedź 


trzebna ilość paszy da się wyprodukować, a przeto czy blisko */; 


część roli ornój będzie modątyo mierzwą wynawożoną? Twierdząc 
darze suszą sobie głowy, na samych 


zarazem na wstępie, że gosp 
gruntach pszennych osiedli, przy dość obszernych łąkach i natu- 
ralnych pastwiskach, jak 1/6. część każdorocznie wymierzwić, gdy 
tymczasem ja tak śmiało '/, część zaprojektowałem. Na poparcie 


swego twierdzebia utrzymuje, że zna wiele gospodarstw, które na 


pierze tylko działy wygnajają, lecz w rzeczywistości rzadko kie- 
y, albo nigdy. 


Jeżeli pan Bogdaszewski powagą takich gospodarstw się za- 


słania, to doprawdy krzywdę sam sobie wyrządza, że się na takie 
wzory zapatruje. Albowiem maszą to już być bardzo wielkie go- 


spodarcze mierności, które nakreśliwszy sobie plan, nie są zdolne 


go przeprowadzić. Po cóż się brać do przedsięwzięć niepodobnych, 
a raczój granice wiedzy przechodzących? Gdyż w mojćm przekona- 
niu, nie widzę niapódOBIEKEW, jeśli gospodarz, przy Boskićj pomocy 
uzbroi się;w potrzebne swemu zawodowi wiadomości, niezmordo- 
waną pracę, żelazną wolę i energię. 


Pan Bogdaszewski przeświadczyłby się również o tm, gdyby 
pobył z kilka lat w jednem z państw zachodnich, i gdyby już 


tylko przypatrzył się. powszechnie tam wzorowym gospodarstwom. 


1 


a po rozejściu się z nim, pisze mi z Marchiennes: 


«Zrobiłem wycieczkę pieszo (jak to niegdyś bywało) do Lille: 
po drodze widziałem równie piękne gospodarstwa, jak widziełiómy 
ych przy zobaczeniu się pomówie- 


w Trape, Grignon it. p, 9 któr 

pa wany się do Bel 
arstwo pana L : 

DK łąk, ~i a Le Docte 


gii, zwiedziłem szczególne bardzo go: 


500 skopów na opas: Zakupionemi wołami 


obrabia grunta w sierpniu, a chc jé niki i 
sny plodozinisn jak "następuje: ac mieć pastewniki, urządził sła- 

1. Buraki na świeżym nawozie. 

x Hsm yokki której koniczyna. 
BR w tćj połowie gdzie była koni i i 
pi koniczynę. W drugićj zaś połowie Poźlie Jakięńy: ! niektóre oe 
: idę! w których gdzie można zasiewa koniczynę, którą rzuca 
dj Pisaro owej późno-jesiennego; bowiem z wiosną wszystko 
SeA p fr nie ma koniczyny jednororocznćj. Rzepak sieje 
ar » abia go, obradla, po czem wsiewa natychmiast koni- 

ynę.« 
Zdziwi się zapewne , pañ i i 
pan Bogdaszewski nad tym płodozmia- 

rr Rakham. 1/, część roli ornćj wygnajają, a jednakże jest to 
właścicie! pasi e płodozmian dla pana Le Docte bardzo dobry—bo 
se a | człowiek Światły, przez kraj swój za takiego uznany; 

ae założyć u siebie szkołę gospodarczą. 
a a eibyn wiele podobnych, równie śmiałych naliczyć przykła- 
tiG0 rych sam byłem Świadkiem, lecz przekroczyłbym zakres 
8 RA Któż dziś bowiem pyta się o płodozmian, jaki ten 
d w prowadzi? lecz natomiast zapytać: się powinien: — jakiemi 
rogami do niego przyszedł 

"To też wszystkie takie rachunki, jakie panu Bogdaszewskie- 
jed są pożądane, lubo mogą poniekąd kwestye objaśniać, nigdy 
x ara całkowicie ich nie rozwięzują. Bo ileż to w każdćj miej- 
surrogati a. za obrębem właściwej produkcyi znajduje się różnych 
wy? np. 'w, przyczynić się mogących do powiększenia ilości mierz- 
W K 


inspektor s ; i s 
KS. T A R a Aa majętności Gora, pana Molarda, 
którćj niższym końcu ści 


dzonćj. Po za tą 
KASY PRZ 
robne części, a rynna popr jowni, a raczćj ie- 
ralnika gnojówczanego de Ro wać bi Op, 
się studni gnojówką, zbyteczną jéj ilość od p 
ju odprowadza do: dołu, gdzie są: złożene w 
kilku miesiącach przerabia się -to wszystko 
Liekosztownym przybywa gospodarstwu pa 


„ pokazywał mi urządzoną gnojownię, w 
Ścieka gnojówka do studni na ten cel urzą - 
gnojownią urządzony jest cembrowany dół, do 


Wówczas nie tylko nie znalazlby niepodobieństwa w namierzwieniu 

„ „części roli ornćj, ale zdumiałby się częstokroć nud nierównie 
miełszemi przedsięwzięci:mi. Za dowód przytoczę mu ustęp z li- 
stu mego wspólłtowarzysza podróży— gospodarza, z którym od wsi 
do wsi pieszo, podróżując, zwiedzaliśmy gospodarstwa we Francji; 


Dy! poi Na 200 hektarach ziemi, w czem 22 
boczych, 180 wołów k zņacznéj gorzelni, utrzymuje on 8 koni ro- 


(kępy torfiaste z blot zbierane i pokrajane na 


w miarę napełniania 
otrzeb zwilżania gno- a - zań : 
yż rzeczone kępy.. Po | zarzuty zbyt drobne, aby się dłużćj nad nimi zastanawiać. Rolnik 
parę razy i sposobem | wymaga rzeczy a nie formy. 
rę tysięcy fur rocznie | 


wybornćj mierzwy. Otóż gdyby i nasi gospodarze zajęli się zu- 
żytkowaniem tych różnorodnych -materyj, których wszędzie, jest pod 
dostatkiem, nie widzieliby niemożności wymierzwienia każdorocznie 
1/, części swego ornego terrytorium, i nie suszyliby napróżno so- 
bie głów. 

Wreszcie, co do tego zarzutu, przypuśćmy nawet, że gospo- 
darstwo jest pozbawione tego wszystkiego, có przysparza mierzwę, 
to płodrzniany projektowane same sobie wystarczą, zwłaszcza, Je- 
Śli mierzwa trzyma się pod inwentarzem do czasu wywożenia jej 
w pole, i tak: 

Na folwarku gdzie projektowaiem płodozmiany, można utrzymać: 

a. Inwentarza spekulacyjnego krów sztuk 50, owiec szt. 800. 


b. Inwentarza roboczego koni i wołów sztuk 28, albo sa- 
mych koni 22. 

Na wyżywienie powyższego inwentarza, nie wdając się w zbyt 
drobnostkowe rachunki, które jak powiedziałem, kwestyi nie roz- 
więzują, a czas drogi rolnikowi napróżno zabierają, potrzeba na 
zimę, to jest przez dni 200, paszy wartości siana, mniej więcćj 
centn. 8000, na lato 6000, razem cent. 14,000. 


Tę ilość paszy, jak pan Bogdaszewski obrachuje: siano z 62 
mórg łąk, które właściciel ulepsza; siano koniczynne z 40 mórg; 
rośliny Okopowe z 70 m.; jęczmień, groch, owies, jarkę, razem z 131 
mórg; plewy od wszystkiego zboża; użytek z 194 mórg pastwisk 
sztucznych; pastwisko na Ścierniskach i pastwisko na 300 m. lasu; 
spodziewam. się, że nie zwątpi o potrzebnćj produkcyi 14,000 cen- 
tnarów wartości siana. Do tego jeśli doda słomę z 163 m. ozi- 
miny, którą przeznaczam na ściołkę, a któréj można się spodzie- 
wać do 5000 cent. brutto, summę zaś tego wszystkiego jak po- 
mnoży przez 23, będzie miał ilość szukanego nawozu, to jest 
43,100 cent., czyli 2185 fur 20-centnarowych, które zdaje się wy- 
storczą na 116% mórg. Nie trzeba tylko zapominać, że tu jest 
mówa 0 gospodarstwie już uporządkowanóm, a nie w porządek wpro- 
wadzić się mającóm, na co czasu i usiłowań potrzeba. 


Przechodząc do innych zarzutów, zrobionych memu płodo- 
zmianowi, recenzent utrzymuje, że jestem w sprzeczności 0 ilość 
ozimin i jarzyn, twierdząc, że pierwszych jest mniej jak drugich, 
chociaż przeciwnie deklarowano. Zarzut zdaje mi się niewłaściwy, 
skoro nie istnieje prawie nigdzie gospodarstwo dwu lecz najmnićj 
trzy-polowe, to jest: '/+ oziminy, _*/3 jarzyny i '/, ugoru, który to 
stosunek i w gospodarstwach płodozmiennych się zachowuje, z tą 
tylko różnicą, że ugór czysty zastąpiono roślinami pastewnemi. Za- 
tém nie połowa, lecz '/, jest miarą porównawczą. 

Co się tycze mego twierdzenia, że u nas oziminy są pewniej- 
sze jak jarzyny, to pan Bogdaszewski nie przytoczył żadnego 
dowodu na usprawiedliwienie swego przeciwnego twierdzenia, bo 
tu: ża «jęczmienia zbieramy w tej stronie 15, a owsa 20 korey 
z morgi,« nie jest żadoym dowodem, skoro sam recenzent utrzy- 
muje, że to na wyjątkowych polach; a wyjątków do reguł zaliczać 
niepodobna. Natomiast uważam, że ponieważ zima trwa u nas 
dość długo, a początek wiosny jest, powszechnie wilgotny, przeto 
w braku osuszających środków siewu jarzyn przyspieszyć nie m9- 
żna, po czem późniejsze gorąca w samym wzroście je zabijają. 
Gdy tym czasem ozimina, szczególnićj żyto, nie znajdując się w tak 
niekorzystnych warunkach, to jest mnićj będąc czułą na zmiany 
klimatyczne, jest nierównie pewniejszą jak jarzyny, lubo są miej - 
sca produkcyi ich sprzyjające. 

` Dalój, nie rozumiem zkąd pan Bogdaszewski upatrzył sprze- 
czność w zdania mojóm; | (gruntą mocniejsze przeznaczam na pro- 
dukcyę zbóż, a lżejsze na pastwiska) skoro w Smiu mocnych po- 
Jach jest tylko jedno na pastwisko, w 11 trzy, i w Tmiu trzy. Bo 
jeśli recenzent chce koniczynę i mięszankę, sprzątane na siano lub 
ziarno, policzyć za pola pastwiskowe, to czemuż już lepićj nie po- 
liczył okopowych, grochu i owsa do tego rodzaju pól? wszakżeż i 


te rośliny inwentarzem Się spasają. 


W mojóm rozumieniu i zapewne w rozumieniu każdego rol- 
nika, pod nazwiskiem pastwisk uważa się te pola, z których się 
nic nie sprząta, tylko inwentarz się na nich pasie. Zresztą są to 


(Dokończenie nastąpi.) 


© kwitach tymezasowych z odrobionego szarwarkue. 


Gdy obecnie z woli rządu zawięzują się komitety obywatel- 
skie, dla dozoru i kierowania robotami szarwarkowemi przy budo- 
wie dróg bitych drugiego rzędu, w Królestwie, pragnąc szanownym 
kolegom ułatwić dokładne kontrolowanie odrabianych codziennie 
dni sprzężajnych i pieszych, podczas trwania robót szarwąrkowych, 
ułożyłem wzór kwitaryusza i takowy złożyłem w drukarni p. To- 
maszewskiego, istniejącéj w Warszawie przy ulicy Bielańskićj pod 
Nr. 600. 

Z kwitaryusza tąkowego, wydawane być winny każdemu czło- 
wiekowi na rachunek miasta, gminy, wsi, osady albo dworu, po- 
winność szarwarkową w pewnćj sekcyi drogi odrabiającemu, od- 
dzielne kwity tymczasowe; które następnie po wyrobieniu całćj ilo- 
ści dni z jednego paletu przypadającćj, zwrócone zostaną kierują- 
cemu sekcyą, dla obrachunku i wydania sołtysowi, albo osadzie, 
formalnego kwitu szarwarkowego. 


Diuga zaś połowa tego kwitaryusza, obejmując szczegółówy 
wykaz odrobionych dni z każdćj gminy i zawierając. wiadomości 
do jakićj roboty każdego dnia, fury i ludzie użyci byli, a na koń- 
cu stronnicy cgólną summę spotrzebowanćj już robocizny, posłuży 
dozorcy szarwarku za kontrolle i dziennik robót, czyli uwolni go 


od prowadzenia rejestrów innych, a przy układaniu rachunków ^d |-9 


stawiania cyfr najczęściej z prawdą niezgodnych i monita władz 
wywołujących. i fk 

Jeden arkusz tego kwitaryusza, mieszczący w sobie dziesięć 
rzeczonych kwitów tymczasowych, kosztuje w drukarni p. Tomasze- 
wskiego kop. sr. 1, arkuszy zaś 480 rsr. 4 Kop. 50, a kwitaryusz 
oprawny z 1,000 sztuk kwitów złożony rsr. 1 kop. 15. 


Jeżeliby tego wydatku komitety szarwarkowe ponieść nie mo- 
gły, to z kilkoletnićej praktyki mojej zapewnić mogę, że takowy 
wydatek mały, na jeden rocznie kwitaryusz poniesiony, sowicie 
się opłaci członkowi kierującemu sekcyjnemi robotami, ponie- 
waż mu ułatwi skontrolowanie odrobionych istotnie dni szar- 
warkowych, i zdoła go zasłonić od zatargów i nieporozumień z ró- 
żnemi osobami i sołtysami, przy obrachunkach szarwarkowych; a 
nareszcie od reklamacyi do władz i ztąd wynikających usprawie- 
dliwiań, które wywołują osoby nie mające chęci odbyć powinności 
szarwarkowćj, a usiłujące za wykazaną zaległość robocizny zrzucić 
edpowiedzialność i opłatę na dozorcę szarwarku. 


Starawieś, dnia 18 Marca 1860 roku. 
Jan Wiland. 
Czł. Kom, Szar. okr. Siennickiego. 


W dobrach GIEBUŁTOWIE POD MIECHOWEM, są drzewka 
morwowe do sprzedania. (O mabycie 7mió-letnich drzewek, tylko 
przez układy wchodzić można; 6ció-letnie zaś sprzedają się po ce- 
nach następujących: 

Wyborowych kopa złp. 60, średnich złp. 40, mniejszych 30. 
Drzewka te na każde żądanie świeżo kopane i natychmiast ekspe - 
dyowafe będą. 


Zarząd Spółki Jedwabniczćj przy nadeszłćj porze wiosennćj 
przypomina, że w Składzie Nasion P. Rodkiewicza przy ulicy Mio- 
dowćj, nabyć można nasienia morwy z zeszłorocznego zbioru, któ- 
re sprowadzone jest z sadu morwowego, w Czyżówce pod Kijowem, 
od lat 60ciu istniejącego. Nasienie to, jako pochodzące z klimatu 
podobnego naszemu, wyda drzewa trwałe i zdrowo rosnące; życzyć 
więc należy, aby w różnych stronach kraju posiane zostało. Łut 
sprzedaje się po złp, 1. 

W tymże Składzie nabyć także można jajeczek jedwabniczych 
lut po złp. 6 gr. 20, pół łata zł. 3 gr. 10, ćwierć łata zł. 1 gr. 20. 

Instrukcya siewu morwy bezpłatnie dodaje się. 


W dobrach WIELKOPOLE, powiecie Krasnostawskim, zńaj- | tego płynu, zmięszany z 1 garncem czystego spirytusu i zafarbó- | 
duje się kilkanaście korcy nasienia KONICZYNY CZERWONEJ na | wanym nieco cukrem palonym, bez żadnych innych dodatków, two- 
| rzy natychmiast zupełnie dobry arak. i 
W Drukarni Gazety Warszawskićj„—Wolno drukować—W Warszawie dnia 21 Marca (2 Kwietnia) 1860 roku, —Ceazor, A.» Kmwakemnatefime 


sprzedaż—ziarno celne, zdrowe. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


lz 5Bbowiś „ih 


/W upłynionym tygodniu sprówadzono do Warszawy (prócz te- 
go co w śpichrzach znajduje się) żyta czetwierti 5420, pszenicy 
3162, jęczmienia 2691, owsa 5341, grochu 481, gryki 49, 


3 ` = : sre . : kaś 
HR „ak 3) ży MIARE. mąki pszennćj 583, warto 
Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi 
z upłynionego tygodnia, 
to jest odidnia 25 do 31 Marca 1860: roku. 


rsr.|kop. | korzec od rsr.|kop. |korzec 


| 
Żyta czetwiert 5l43,3 31 | Kaszy jęcz. ord. | 6;15 | 
Pszenicy ditto | 8,851/,15 |16- | Słomy pud. . . |--|25 | 
Grochu. polnegoj—|— |—|— | Siana pud . . . |—|33 i 
». Gukrowego|—|— |—|— | Drzewa sos. sąż.| 7/50 $ {dod 
« fasoli .. |-|— |—|— JWółdobry.".:.. |--|— | 
Grykisi 1156. Y jeega »- średni —|- a 
Jęczmienia . casd sp OO per) B= » > lichy . —ijss © 
WATEK HAL, 8,561/,12 [17 PCielec. iv9ższgiz leza ri „4 
Mąki pszennćj Baran. 111%. Saj i 
A o- iéj pud | 2121/1 Wieprz ‚dobry  |—|— 
ąki ordynar. |—|=— » średni |—|— 
_ żytnićj pytlow. |—|731/, « lichy a |—l-+ 
żytnićj razowćj |—|— Masła pud... | 9/30 
gryczanćj pud |—|631/ Słoniny « . ; 4/60 
Kaszy jaglanćj Kartofii czetw. | 1/64 | 1|— 
czetwiert |—|— Okowity wiadro | | 
«  grycz. zw. | 8,11!/ bez podatku . | -1/7034 
« „drobnej  |15/98:/,| | Garniec . —(6l 
«  jęcz. pert. |—|— 


Wprowadzono z Cesarstwa bydła  rassy stepowćj sztuk 444, 
opasów w Królestwie sztuk 93, z Królestwa bydła rassy; krajo- 
wéj sztuk 272, z pozostałego remanentu zeszłego tygodnia sztuk —, 
w ogole sztuk 809; wieprzy 830, cieląt 1050, baranów —; z tych 
zakupiono na miejscową konsumcyę; wołów sztuk 626, wieprzy 560, 
cielęta wszystkie; na liwerunek wołów sztuk 20; z bydła stepo- 
wego wyprowadzono do miasteczka Powązek sztuk 8, do. Mokoto= 
wa 5, do Płocka —; z bydła rassy swojskićj wyprowadzono W 
różne miejsca Królestwa sztuk 61, z bydła stepowego, które od- 
było kwarantannę w Królestwie, na prowincyę sztuk 7, na chów 
do Warszawy i Pragi —; z powrotem do domu jako niesprze- 
dane na targu 70, pozostało remanentem sztuk 12. 


"SKŁAD 
MATERYAŁÓW: APTECZWYCH 
LUDWIKA SPIESS 


ulica Senatorska Wr. £64/5, obok kościołka PP., Kano- 
niczek na placu ratuszowym, wprost gmachu Teatralnego 


donosi, iż zawsze zaopatrzony jest 


w prawdziwą 


ESSENCYĘ ARAKOWĄ 


w najlepszym gatunku, 
którą po cenie stałój, to jest funt po rsr. 2 kop. 40 sprzedaje. 


Nadmienić tu wypada, iż prawdziwa essencya jest zupełnie 
czystym, oryginalnym produktem, tak dalece, iż mnićj więcój 1 lut 


